
WIARUS
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. Ł : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  1 P R A C U J !
Za in3eraty płaci się za miejsce, rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków’ na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 31, Beełmm, sobota, 17 marca 1894, Rok 4,
------ Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, B o ch u m .------------

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!______________

Polacy na obczyźnie.
Wiec w Helmstedt

odbędzie się, jak  donosiliśmy, w niedzielę 
Palmową. Niechże Rodacy pospieszą nań 
tłumnie i niech radzą w zgodzie i miłości 
nad wspólnemi sprawam i. Z powodu li­
cznych zajęć nie może redak to r „W iarusa 
Polskiego" pospieszyć na  wiec osobiście. 
Będziemy jednak  sercem i myślą uczestni­
czyli w jego obradach. D aj Boże, aby 
one ja k  najw iększe przyniosły korzyści. 
Oby przedewszystkiein ja k  najrychlej w tam ­
te strony  przybył na stałe polski duszpa­
sterz. Tego życzymy z serca wszystkim  
Rodakom, a wieeownikom zasyłam y ser­
deczne: Szczęść Boże!

H iltle sh e im . Jest  tu Misyonarz, który 
miewa co tydzień dwa kazania: w niedzielę 
po południu i w środę o pół do ósmej wie­
czorem różaniec, a potem kazanie polskie.

rŁ  jsod H ftim ow ris piszą :
„Nadchodzi czas wiosny, a z nim razem 

czas nieszczęsnej wędrówki dziewie polskich 
i młodzieńców na letnią pracę do zachodnich 
prowincji Niemiec. Chociem sam jest wy­
chodźcą, nie mogę zamilczeć, lecz winianem 
otworzyć oczy tym, którzy obałamuceni przez 
ajentów, lecą na oślep o nic się nie pytając. 
Tutaj w okolice Hannoweru przyjeżdża co rok 
k i l k a  s e t  d z i e w c z ą t  p o l s k i c h ,  które 
są rozproszone po okolicznych folwarkach. 
Zycie ich jednak nie odpowiada żjrciu katoli­
ckiemu. N ies te ty ! zniewolony jestem powie­
dzieć, że wiele z nich żyje gorzej, aniżeli 
w domu rozpusty. Kiedy przyjdzie święta 
niedziela, to zamiast iść do kościoła, wielu 
młodzieńców zatrudnionych w rozmaitych fa­
brykach, udaje się na folwarki do dziewcząt, 
gdzie nieraz bawią całe noce. Co się tam 
dzieje, każdy może sam osądzić. Rodzice 1 
trzymajcie córki wasze w domu, a jeżeli już 
koińeczuie mają wyjechać, to się wprzód chciej­
cie dowiedzieć od innych świadomych, czy 
one będą tam mogły żyć według wiary św., 
bo powiadam, że dużo koszar dla dziewcząt, 
to prawdziwe domy rozpusty. Czy więc ro­
dzice będziecie mogli odpowiadać za to na 
strasznym sądzie Bożym, że dla kilku marnych 
groszy oddaliście dusze dzieci waszych szata­
nowi. Za obłudną obietnicę ożenku, albo za 
kieliszek słodkiego likieru, tracą niewinność, 
za którą tyle świętych wolało śmierć ponieść, 
aniżeli ją  utracić. Nie łudźcie się więc rodzice 
nadzieją, że córki wasze wrócą pobożne, jak 
odjechały, bo trudno tutaj dziewczynie, oto­
czonej ze wszystkich stron pokusami, pozba­
wionej wszelkiego nadzoru rodziców i księdza 
proboszcza żyć pobożnie.

A więc rodzice, ostrożność i baczność, 
abyście nie słyszeli kiedyś na sądzie Bożym 
tego strasznego s ło w a : „Odebraliście na chrzcie 
8W. dzieci niewinne, a oddaliście djabłu“ ; a 
więc: „Idźcie precz przeklęci w ogień wie­

czny“ . Oby głos mój nie był grochem, rzu- 
canj'm o ścianę."

W  liście piowyższym niema ani słowa 
przesady. Nadmienić jednak wypada, że nie 
wszędzie tak źle się dzieje. Gdzie pracuje 
młodzież, która w domu nie otrzymała przez 
niedbalstwo a mianowicie przez zachcianki 
germanizatorskie powołanych czynników nale­
żytej nauki religijnej, tam rzeczywiście dzieją 
się okropności, o jakich w kraju nie mają lu­
dzie pojęcia, Wyczekanie na wychodźtwo, 
wyklinanie „obieżysosów “ na nic się nie zda. 
Pracować w domu nad miodem pokoleniem, 
aby wychodziło na obczyznę z Bogiem w sercu 
i z oświatą w głowie, a wj-chodźtwo nie szko­
dę krajowi, lecz poty’tek przyniesie.

Ł a n g eu d reer . Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa „Jedność" w Langendreer 
za rok 1893. Towarzystwo nasze odbyło zwy­
kłych posiedzień 24, nadzwyczajnych 4, posie­
dzeń zarządu 4. Mszy św. na intencję tow. 
zamówiono cztery. Polskiego księdza mieliśmy 
3 razy. Obchodzono uroczyście „Święconkę" 
i „Gwiazdkę". Zabaw mieliśmy jednę t. j. 
w rocznicę. Chorągiew w ystępow ała: podczas 
pierwszej Komunii św., w Procesyi Bożego 
Ciała i w rocznicę, oprócz tego w każde wię­
ksze święto wywieszano chorągiew w kościele. 
Sąsiednie towarzystwa odwiedziliśmy z chorą­
gwią w Annen i w Kircblinde. Członków 
zapisano 144, płatnych było tylko 80. Ksią­
żek posiada tow. 291 (z tych odebrał nowy 
zarząd tylko 224), książki należą w większej 
części do Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu 
i częścią są własnością towarzystwa. Czytel­
ników mieliśmy przeszło 100. Nadmienić na­
leży także, że dużo książek znika i tak n. p. 
w roku 1889 nieoddano 10, w r  >ku 1890 nie- 
oddano 14, w roku 1891 nieoddano 8, w rok* 
1892 nieoddano 28 książek. Dochodu miało 
tow. razem 360,05 mk., z roku 1892 pozostało 
w kasie 33,95 mk,, suma sum 394,00 mk. 
Rozchodu było razem 381,36 mk. Pozostało 
w kasie aa rok 1894 12,64 mk. Długów ma 
tow. na chorągwi nr. 2. 534,00 mk., za prze­
robienie szarf i poprawienie chorągwi 27,36 
mk., pożyczka na czapki 40 mk., za skradziony 
pistolet 5 mk., innych długów 9,50 mk., ra­
zem 615,86 mk. Z gazet abonuje tow. „W ia­
rusa Polskiego" z Bochum, „Wielkopolanina" 
i „Pielgrzyma". P rzy  każdem zebraniu roz­
poczęto obrady pieśnią nabożną, po której 
odczytano zawsze Ewangielią św. i Wykład 
z „Posłańca Katolickiego". Towarzystwo na­
sze miewało także od czasu do czasu odczyty 
różne, ćwiczyło się w śpiewie ludowym i ko­
ścielnym oraz niektórzy członkowie występo­
wali często, jako „deklamatorzy" poezyi ró­
żnej treści.

Nowy zarząd odebrał dyrygencyę w dniu 
11-go lutego br. Do zarządu należą: Szcze­
pan Stańka przewodniczący, Józef Grysz zast., 
Fr. Kubiak kasyer, Wincenty Kaczmarski zast., 
Leśniczak zast. bibliotekarza, Fr. Domiński 
sekretarz, Plattwig zast., pp. Tomasz Malepszy 
i P io tr  Pawłowski rewizorowie kasy. Prócz 
powyższych jest dwóch marszałków i sześciu 
chorążych oraz sześciu ich zastępców, można się 
więć spodziewać, że do niesienia chorągwi nie 
będzie nigdy braknąć, jakto czasem wypadło. 
— N. B. Bibliotekarzem był obrany Bronisław 
Domiński, który z powodów nieporozumień mię-

zzy nim, nowym i starym prezesem urząd 
dłożył. Z szacunkiem

F r .  D o m i ń s k i ,  sekretarz.
G erreślie im . Sprawozdanie z czyn­

ności Tow. św. Tadeusza w Gerresheirnie. 
Towarzystwo św. Tadeusza liczyło na początku 
roku 35 członków. W  ciągu roku dało się 
wpisać 35 nowych członków; tak że towarz. 
liczył) razem 70 członków. Z tej liczby wy­
stąpiło z powodu nie uznania praw tow. 9, 
wykreślonych z powodu zaległych składek inies. 
jako i z powodu nie uznania praw tow. 9, 
wyjechało dla zmiany pracy 7, a zatem pozo­
staje obecnie w tow. 47 członków. W  ciągu 
roku odbyło się zebrań 37, oraz kilka posie­
dzeń zarządu. Odczytów miało tow. 22, z tych 
treści religijnej 6, historycznych 10 i treści 
przemysłowej 6. Zabawy oprócz rocznicy były 
2 i jedna wycieczka. Teatr odgrywano 2 razy. 
Ksiądz polski był u nas 2 razy. Czasopism 
tow. nie abonowało żadnych prócz „Zgody" 
która przychodzi z Ameryki bezpłatnie. B:blio~- 
teka posiada własnych książek 78 rozmaitej 
treści; także znajduje s'ę w naszej bibliotece 
książek Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu 
85. Dochodu było w r. 1893. 270 m. 83 fen., 
rozchodu 265 m. 58 fen., pozostało na nowy 
rok w kasie 4 mk. 76 fen. Pozostaje jeszcze 
ogólnego długu jako pożyczka na chorągiew 
od p. Ignacego Grajnerta 108 marek 70 fen.

Do zarządu zostali wybrani na rok 1894:
! Przewodniczącym Ignacy Grajnert, zastępcą 
i Józef Malinowski, sekretarzem Kazimierz W il- 
! fort, zastępcą Franciszek Młynarek, skarbni- 
j  kiem Antoni Grambór, zastępcą Antoni G ra- 
! bowski, bibliotekarzem Leon Grambór, zastępcą 

Michał Mucha, chorążym Feliks Pankowski, 
assystentami Leopold Grajnert i Ignacy D w o- 
żymski, rewizorami kasy Franciszek Malinowski, 
Konstanty Kozłowski i Karol Opić. Posie­
dzenia odbywają się 2 razy na miesiąc w pier­
wszą i trzecią niedzielę miesiąca.

K a z i m i e r z  W i l f o r t ,  sekretarz.

B erlin . Utworzony komitet w  Berlinie dla ob­
chodu stuletniej rocznicy przysięgi Kościuszki, uchwalił 
odbyć ten obchód 1-go kwietnia, to jest w niedzielę prze­
wodnią, ażeby cała Polonia berlińska mogła w nim jak 
najliczniej, jako w dniu świątecznym — wziąć udział.

Ogólny program obchodu jest następujący:
O godz. kwadrans na 9 rano msza święta w ko­

ściele św. Jadwigi.
O godz. wpół do 2 z południa zebrani'1 uroczyste 

na sali Peen Palast przy rogu Burg6tr. i Wolfgangstr. 
na którym będzie koncert muzyczny, przeplatany śpiewem, 
na cztery męzkie głosy kół śpiewackich tutejszych pol­
skich towarzystw; odczyt o Kościuszce oraz przemówienie 
o Kilińskim i Bartoszu Głowackim; deklamacya.

O godz. wpół do 8 w sali przy Alte Jakobstra3se 
37, odegrany zostanie przez amatorów obraz historyczny 
przez A. W . Lassota „Kościuszko pod Racławicami".

Dochód przedstawienia przeznaczony na cele oświaty.
Berlin . O u t w o r z e n i u  k o m i t e t u  s to ­

w a r z y s z e ń .  — Na odbytem w Berlinie 28 z. m. ze­
braniu przedstawicieli polskich stowarzyszeń, w celu u - 
tworzenią komitetu tychże, komitet taki zawiązany został. 
Regulamin na razie dla komitetu uchwalony, jest nastę­
pujący :

R eg u la m in
berlińskiego komitetu polskich stowarzyszeń.

§ I-
„Berliński komitetet polskich stowarzyszeń" składa 

się z przedstawicieli towarzystw, ieli imieniem w komite­
cie zasiadających, po jednym z towarzystwa.

§ 2 .
Przedstawicielami towarzystw berlińskich są ich prze­

wodniczący albo zastępcy tychże, lub wreszcie wybrani 
umyślnie delegaci z grona członków.

§ 3.
Towarzystwa zamiejscowe mogą być zastępowane 

W komitecie bądź to w ten sposób jak berlińskie, bądź



W I A R U S  P O L S K I

też przez delegatów, wybieranych z pośród członków in­
nych polskich towarzystw. Jeśli więc towarzystwo za­
miejscowe nie jest zastępowane w komitecie przez prze­
wodniczącego lub jego zastępcę, albo wydelegowanego 
innego swego członka, może je zastępować, jako delegat 
lub zastępca delegata, upoważniony piśmiennie przez nie 
do tego członek innego polskiego towarzystwa.

§ 4 .
Celem komitetu jest:
1) starać s ę o wykonywanie przez towarzystwa do , 

komitetu należące, powziętych na ogólnych 'zjazdach to- J 
warzystw uchwał, o ile te komitet popierać za w ła- i 
ściwe uzna:

2) przyczyniać się do wzajemnego powiadamiania 
się towarzystw i możliwego wspólnego działania, przy u- 
dz elaniu rodakom tak moralnej, jak materyalnej pomocy:

3) ułatwiać możliwie członkom towarzystw do ko­
mitetu należących, korzystanie z rozmaitych praktykowa­
nych obniżeń, tudzież ułatwiać im otrzymywanie pracy, 
bądź to na obczyźnie, bądź też w kraju, wpływając na 
jak  najliczniejszy powrót naszej ludności do stron ro­
dzinnych ;

4) dbać o najkorzystniejsze przeprowadzanie spraw 
stowarzyszeniom wspólnych, jako to: pewnych obchodów, 
przedstawień scenicznych i różnego rodzaju zabaw, oraz 
ułatwiać zaopatrywanie się towarzystw, najtańszym i naj­
dogodniejszym sposobem, w pożyteczne książki i pisma, 
tudzież wszelkie potrzebne druki i t. p.

ó) udzielać towarzystwom, na podstawie znajomości 
ich spraw, rozmaitych praktycznych powiadomień, rad i 
wskazówek przydatnych dla dobra towarzystw, ich człon­
ków i ogólnych wspólnych tym celów; jednem słowem, 
ma komitet starać się o wszelkie wskazane łączne dla 
tych celów działanie, ażeby działanie to najskuteczniej- 
szem być mogło;

6) bronić w danych razach, na wewnątrz i na ze­
wnątrz interesów towarzystw do komitetu należących, 
oraz starać się, aby były ogólnie w należytem posza­
nowaniu ;

7) urządzać odpowiednie zjazdy i narady, tworzyć 
potrzebne spółki, kasy i t. p., tudzież używać wszelkich 
prawem dozwolonych sposobów, prowadzących do osią­
gnięcia korzyści dla towarzystw do komitetu należących 
oraz członków tychże.

§ ó.
Udział w komitecie, po jego ukonstytuowaniu się, 

brać może każde polskie towarzystwo, skoro złoży pi­
śmienne oświadczenie, że sobie tego życzy, a większość 
obradując na posiedzeniu komitetu na to się zgodzi.

§ 6 .
Towarzystwo do komitetu należące, powinno wszy­

stko co przez ten jest podejmowane, możliwie popierać, 
jego uchwałom, powodowanym względem na dobro ogólne 
towarzystw, się poddawać i wszelkie przyjęte obowiązki 
stosownie wykonywać. Towarzystwo zaś korzysta z wszel­
kich dogodności ze strony komitetu towarzystwom zape­
wnionych, ma prawo, wprost piśmiennie lub za pośredni­
ctwem swego przedstawiciela, stawiać wnioski w komi­
tecie lub jego w'ydziale wykonawczym, oraz brać udział 
w wyborze tegoż wydziału.

Towarzystwo przestaje brać udział w komitecie:
a) jeśli oświadczyło piśmiennie swoje z komitetu wy­

stąpienie;
b) jeśli, wskutek niepełnienia swoich w obec komitetu 

obowiązków i niepoddawania się uchwałom tegoż, zo­
stanie z komitetu wyłączone.

§ 8 .
W  komitecie urzęduje stale jego wydział wykona- 

wczy, wybrany z członków komitetu, a składający się, 
w  miarę potrzeby, najmniej z 9 a najwięcej z 15 człon­
ków. Przewodnictwo wydziału wykonawczego wybiera 
komitet, które też i komitetowi przewodniczy. Resztę 
sztę osób, sprawujących poszczególne w tym wydziale 
urzędy, wybiera z grona swego sam wydział. Urzędy 
członków wydziału wykonawczego są bezpłatne.

§ o.
W ydział wykonawczy wybierany jest bezwzględną 

większością głosujących, z początkiem każdego roku ka­
lendarzowego. W  tym tez czasie dawane będzie corocznie

Z tureckiej niew oli.
(Pokończenie).

Do  korpusu  piaziów sułtańskick przyjmują 
jedynie  chłopców wiary mahomatańskiej. R o ­
dzice chrześciańscy odrzucili zatem podobną 
p ropozycyę z oburzeniem... nie pom ogły  obie­
tnice, nie pomogły i g roźby  i nieludzkie k rzy ­
w dy, w yrządzane  rok w rok  przy ściąganiu 
dziesięciny. Pasza  postanow ił więc użyć gw ał­
tu  i rozkazał B ogusław ka  porw ać potajemnie.

B y ł to cios s traszny dla rodziców. M atka  
dos ta je  obłąkania, a ojciec?... Ojciec opuszcza 
dom  i gospodarstwo, opuszcza nieszczęśliwą 
i  kochaną żonę i spieszy do Ruszczuku, zkąd 
nieprzypuszczony  przed  okrutnego paszę, udaje 
s ię  w prost  do K onstantynopola.

I  tu, gdzie th rześc ian  nie nazyw ano  ina­
czej, jak  psami niewiernymi, spotkały  go nie­
przew idziane  trudności. D osto jn icy  dworu, 
uprzedzeni przez niegodziwego paszę o celu 
je g o  przybycia , odmówili mu posłuchania  u 
sułtana .

Mniejsza o to, w  jaki sposób mimo to 
chrześcian in  dostał się do seraju, dość, źe 
w kró tce  nieszczęśliwy ojciec w ubiorze T u rk a  
i  z przyczepioną brodą  pełnił służbę kapidży  
(s trażnika) u zew nętrznych bram  seraju. T u  
w idzia ł dwukrotnie  syna w  szeregach idszogla-

towarzystwom do komitetu należącym, sprawozdanie z czyn­
ności tegoż.

§ 10.
Posiedzenia komitetu odbywają się przynajmniej raz 

na 2 miesią.e. Posiedzenia zaś wydziału wykonawczego 
przynajmniej raz na miesiąc. W  miarę potrzeby, jedne 
i drugie posiedzenia odbywają się częściej. Uchwały za­
padają większością głosujących. W  razie równości gło­
sów rozstrzyga: przy uchwałach, przewodniczący posie­
dzenia, przy głosowaniu zaś los.

§ 1 1 .
Komitet i wydział wykonawczy przedstawia na ze­

wnątrz w ogóle urzędujący prezes komitetu lub wicepre­
zes. Wszelkie pisma i druki, od komitetu lub wydziału 
wykonawczego, do towarzystw wychodzące, są podpisy­
wane zwykle przez urzędującego prezesa lub wiceprezesa 
i sekretarza lub zastępcę tegoż. W  szczególnych zaś ra­
zach przez cały wydział.

§ 1 2 .
Towarzystwa do komitetu należące, obowiązane są 

przesyłać mu swoje roczne sprawozdania.
§ 13.

Zmiany regulaminu dokonane być mogą tylko u - 
chwałą komitetu, powziętą większością najmniej a/3 głosu­
jących. W szelkie wnioski do zmian takich się odnoszące, 
muszą być podane naprzód, najmniej dwa tygodnie, do 
wiadomości towarzystw do komitetu należących.

§ 14.
Na posiedzeniach komitetu ucliwalanem zostaje, 

w jaki sposób towarzystwa komitet składające, mają do­
starczać mu środków pieniężnych, niezbędnych do spełnia­
nia jego zadań.

§ 15.
W  razie, gdyby komitet przestawał istnieć, posia­

dane przez niego fundusze oraz wszelkie przedmioty war­
tościowe, zostałyby przekazane jednej z polskich instytu- 
cyi, wyznaczonej na spadkobiercę komitetu uchwałą osta­
tniego jego posiedzenia.

Pierwsze posiedzenie komitetu odbyło się w środę, 
d. 14 b. m., o godzinie 9-tej wieczorem, przy ulicy K o- 
pnickerstr. 68 w restauracyi „Patria11 (p. Małeckiego.)

W  B e r l i n i e ,  dnia D marca 1893.
W ł a d y s ł a w  B e r k a n, 

prezes komitetu.

Przegląd polityczny.
Z m ow y p o s ła  S z m a li,

wygłoszonej w sejmie pruskim  w obronie j ę ­
zyka polskiego, wyjmujemy następujące  ustępy: 

„P ose ł  pan P u t tk am m er  powiedział, że 
przez przywrócenie  nauki języka  polskiego, to 
jes t  tego języka, jakiego używ a się w  ksią­
żkach, zrobił rząd ustępstw o na rzecz na rodow o- 
polskiej agitacyi. N a  to przecież odpowiedział 
bardzo słusznie poseł pan Letocha, że istnieje 
tylko język  polski, i że pomiędzy językiem  ksią­
żkowym, a językiem jakim mówią polscy G ór­
noślązacy, żadna nie istnieje różnica. Poniew aż 
i pan minister tego samego był zdania, co pan 
Puttkam m er, więc widsć, jakie  dziwaczne po­
jęc ia  panują  w ministerstwie ośw iaty  o na­
szych stosunkach. To też pan minister ogro­
mnie był zdziwiony, gdy  z ust pana  L e tochy  
całą praw dę  usłyrzał. I  ja  potw ierdzam  ośw iad­
czenie p. Letochy , że niema dwóch języków  
polskich, lecz tylko jeden  jednolity . Nie tak  
dawno temu, toczyły się uk łady  m iędzy naszą 
w ładzą  duchowną, a ministerstwem oświaty, co 
cło zaprow adzenia  nauki ję zy k a  polskiego w 
seminaryach. Z początku rząd  na nic zgoła  
p rzystać  nie chciał, później atoli przyrzekł, że

nów pod wodzą i opieką surowych nauczycieli. 
W szystk ich  krasił rumieniec zadowolenia, jeden  
B ogusław  był blady... znękany.

Co się dziać musiało w sercu ojca, tego 
żadne nie opisze pióro.

Skoro przyszedł do siebie, postanowił 
bądź  co bądź połączyć się z niechętnymi rz ą -  
dowd, na k tórych nigdy na dworze tureckim 
nie zbywało, i w yrw ać  przem ocą syna z nie­
woli... ra tow ać  czystą, niewinną jego  duszę, 
by  jej rdza  niewiary nie skaziła. Sposobność 
n adarzy ła  się wkrótce.

W  kilka dni potem  obchodzono w b u ­
dynku idszoglanów uroczystość na  cześć j e ­
dnego z nauczycieli.

Cisza by ła  już  wszędzie, gdy o północy 
udali się zmówieni tow arzysze  wraz z ojcem 
B ogusław a podziemnym gankiem do budynku 
zamieszkałego przez iclszoglanów. S traż  opitą 
skrępowano, a ojciec ledwo przytom ny porw ał 
syna swegu z łoża i uniósł go na  umówione 
miejsce —  daleko za zew nętrzne bram y cesar­
skiego pałacu.

Dopiero tam zdołał syn rzucić się ojcu w 
objęcia. P łaka li  i śmiali się n a  przemian, bo 
wzruszenie odjęło im mowę.

Lecz  niedługo cieszyli się tak  sobą. O to­
czono ich znaczną liczbą kawassów (sti-aży), 
pojm ano i ledwo żyw ych  z przerażenia  do 
oddzielnych w trącono więzień.

pozwoli seminarzy storn uczyć się języka pol­
skiego, ale tylko tak  zwanego „wassei polskiego". 
C iekawy jestem, Moś u Panowie, z jaki* h źródeł 
pan minister czerp e swe wiadom ości?  U nas 
na Górnym  Slązku to rozporządzenie jego wy­
wołało jaknajw iększe zdziwienie. Mówiono u 
nas:  J e s t  to rzeczą wręcz niepojętą, że pruskie
królewskie mini-terstwo oświaty  nie wie, iż 
n a p rz y k ła d : Żyw oty świętych, pismo święte, 
oraz wszystkie książki do nabożeństw a druko­
wane są w polskim języku książkowym, i że 
inny jakiś  język  polski wcale nie istnieje. J a ­
kże można jak ieś  inne narzecze podrzędne 
zrobić przedmiotem nau k i?  To przecież jest 
rzeczą wręcz niemożliwą. C iekawy też jestem, 
jakim  będzie rezu lta t  nauki takiej w semina­
ryach nauczycielskich. Co do mnie, to niemam 
do niej najmniejszego zaufania. Jeźli się młodzi 
nauczyciele mają nauczyć po polsku, to muszą 
się przedewszystkiem uczyć gramatyki, a prze- 
ci .‘ż jak aś  tam „w asserpolska“ g ram atyka  wcale 
nie istnieje. Jeź li  więc weźmiemy na uwagę 
tę  nieznajomość języka  polskiego w minister­
s twie oświaty, to musimy nabrać  bardzo nie­
przyjemnego dla m inisterstw a wyobrażenia o 
jego  znajomości stosunków górnoślązkich.

„Po tem  mówił pan minister, że cieszyłby 
się bardzo, gdyby znalazł urzędników, którzyby 
władali językiem  polskim. Ci urzędnicy łatwiej­
szą mieliby pracę. P a n  minister nie powie­
dział tego dosłownie, ale tak  można go było 
zrozumieć. Otóż pan  minister bardzo łatwo 
o takich  urzędników posta rać  się może, jeźli 
tylko zechce. Mieliśmy naukę języka  polskiego 
w g im nazyach -w Opolu, Raciborzu. Głupczy- 
cach i w Gliwicach, niestety tylko dowolną. 
Ale i tę usunięto. O ile wiem, to na razie 
tylko w Głupczycach jeszcze udzielaną bywa 
nauka języka  polskiego przez pana  profesora 
dr. K arw ow skiego. P a n u  K arw ow skiem u prze­
pisano atoli podręcznik do tej nauki taki, iż 
o dobrej nauce ani mowy być nie n u ż e .  Czy 
p rzy  rzeczonych gim nazyach na rzecz nauki 
języka  polskiego istnieją jak ie  fundusze, nie- 
wiem, — ale przecież zależy to od woli pana 
m inis tra?  D la czego nauką języka  polskiego 
lepiej się nie zaopiekuje?

Mości Panow ie!  T ak ich  stosunków, jakie 
istnieją u nas, w cywilizowanem państw ie  pru- 
skiem, szukanoby napróżno w innych krajach. 
N aw e t  w Rosy i Es tończycy  i F inlandczycy 
m ają w szkołach język swój, jako  wykładowy. 
Nie machaj pan ręką, panie Sattler, — wiem 
że wy, panowie nacyonał -  liberałowie, dla tej 
spraw y nie macie zrozumienia. Ale nawet 
dzikich murzynów w A fryce  rząd  lepiej tra­
ktuje, jak  dziś Polaków. (W osołość).

Mam tu przed sobą rozporządzenie  guber­
na to ra  niemieekiego w Afryce, pana  Schele, 
który podoficerom niemieckim pod karą  wyda­
lenia ze służby przykazał, aby  uczyli się ję ­
zyka murzynów. T ych  zaś, którzy się języka 
tegz nie nauczyli, pan Schele kara t i odsyłał 
do Europy , jako  niezdatnych. P a n  Schele w 
tem rozporządzeniu pow iedział dosłownie:

Było to dziełem zdrady, z której jednakże 
nieszczęśliwy B u łgar  wraz z synem skorzy­
stali. Sprawiedliwy sułtan, rozpatrzyw szy  się 
w sprawie, ukarał: niegodziwego paszę, ojcu 
zaś i synowi wrócił wolność. O, jakżeż spie­
szno pow racać  musieli do domu!

O błąkana m atka  nie poznała  męża, ale 
poznała  syna, a Bogusław  rzuciwszy się p: :ed 
nią na kolana, b łaga ł  S tw órcy  o miłosierdzie 
nad biedną matką, której nieszczęścia stał się 
mimowolną przyczyną.

Długo, długo jeszcze trw ało , zanim matka 
ozdrowiała, zanim przyszła  do sił. Pociecha, 
ja k ą  jej mąż spraw ił przychyleniem się do 
prośby, aby  co prędzej opuścić kraj, w kóryrn 
tyle wycierpieli, p rzyczyniła  się niemało do 
je j  wyzdrowienia. Udali się do Siedmiogrodu. 
B ogusław  uczył się pilnie, ukończył szkoły i 
zosta ł  później księdzem.

Życzenie biednej matki spełniło się zatem, i 
Bóg błogosławił jej, ja k  błogosławi każdej ro­
dzinie, co na  miłości Bożej i bliźniego opiera 
swe życie." W  takiej rodzinie pokój i szczę­
ście i miłość p raw dziw a, a dziecię c z .c i  o je f t  
s w e g o  i  m a t k ę  s w o j ę ,  aby  długo żyło i 
dobrze mu się powodziło na ziemi — i cześć 
tę  i miłość dla nich zachow a do grobu.

Wl. Buzawa Scheon■



W I A R U S  P O L S K I .

#Proszę p a n ó w  d o w ó d zc ó w  kom pan ii ,  a b y
przykazali podofice rom  codz ienn ie  przez  je d n ę  
i pół g o dz iny  u c z y ć  się j ę z y k a  m u rzy n ó w  i by  
ia idy  podoficer  kup ił  sob ie  n a ty c h m ia s t  o d p o ­
wiednią g r a m a ty k ę “ .

„ T a k ,  M ośc i  P a n o w ie ,  dzie je  się w  A fryce .  
A u nas , M ości P a n o w ie ,  g d y  dz iecko  po lsk ie  
przyniesie do  szko ły  po lsk i  k a tech izm , k a te ­
chizm ten  b y w a  z a ra z  konfiskow any .  Z d a ­
rzały się w y p a d k i ,  że  nauczyc ie le  z a b ra n e  dz ie ­
ciom k a tec h izm y  palili.  A lb o  jeźli  dziecko 
polskie p rzyn ies ie  do szko ły  książkę  d la  och rony  
w polską g a z e tę  ow in ię tą ,  to  nau c zy c ie l  zd z ie ra  

g aze tę  i w d o d a tk u  dz iecko  sk a z u je  n a  karę .  
Zdarzały się p rzec ież  w y p a d k i ,  iż w  n ie k tó ry ch  
wioskach in sp e k to rz y  szkoln i ca łą  szko łę  r e w i ­
dowali i za b ie ra l i  w szy s tk ie  książki ,  j a k ie  z n a ­
leźli. N a w e t  z p o d d a s z a  z a b ie ra n o  po lsk ie  
książki i o d s ta w ia n o  do  k w a te ry  in spek to ra ,  
byle ty lko  n ie  d o s ta ły  się one  do r ą k  dzieci.

„ N a w e t  p e w n a  n iem iecka  g az e ta ,  z n a n a  
#K :e u z -Z tg .“ , k tó ra  n a  k a ż d y m  k ro k u  zw a lcza  
polskość, ż ą d a  co do A fryk i,  ab y  ta m d o tą d  
nie p o sy łano  ża d n eg o  u rzęd n ik a ,  k tó ry  nie zn a  
języka tiuaheli ,  j ę z y k a  m urzynów .

„ T a k ,  M ości P a n o w ie ,  dzik ich  k r a jo -  
jo w c ó w  A fry k i  chcecie je szc ze  ła g o d n o ­
ścią po zy sk ać ,  ty m  p a z u ró w  je szc ze  nie 
p okazu jec ie ,  ty m  rob ic ie  u s tę p s tw a .  A le  
u nas , gdz ie  m ieszka  lud  lo ja lny ,  p o s łu ­
szny , w ie rn y  kró low i,  u  nas  pokazu jec ie  
ju ż  p az u ry  n ag ie  i te j  ludnośc i  d a ć  nie 
chcecie , co dzik im  m u rzy n o m  dajec ie .  
A  przecież  n a js łu szn ie jszą  byłoby' rzeczą ,

jeże li  u w a ż a c ie  z a  kon ieczne ,  ab y
u rz ę d n ic y  a f ry k a ń sc y  znali  j ę z y k  m urzy  
nów, —  ab y śc ie  i n a  G ó rn y  S lązk  p o s y ­
ła l i  ty lko  ta k ich  u rzę d n ik ó w ,  k tó rz y  
zn a ją  d o b rz e  j ę z y k  p o lsk ich  G ó r n o ­
ś lą za k ó w  ! “

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z ach ., W arm ii i M azur.
T oru ń . D nia  1 4 -go  bm . rano zo sta ł ch a łu p n ik  

Malinowski^ z %., k tó ry  jak o  k łu so w n ik  zas trze lił barona 
Ooltza i leśnego  p rzy  D ług im m oście , przez  k a ta  R e ind la  
z Magdeburga ścięty .

T u c h o la . T u  p an u je  znow u d y fte ry a  m iędzy dzie­
ćmi i w ystępu je  dość groźnie.

W  nocy z 9 -g o  na  1 0 -g o  bm . okradziono k asę  tu ­
tejszego d w o rca  ko le jow ego . Z łodziej nie o b ło w ił się b ar­
dzo, bo znajdow ało  się tam  ty lk o  około 35 m arek.

P asiadacz kopaln i w ęg la  B ukofeer b u d u je  kolej że ­
lazną '/•  kopaln i gostycyńsk ie j do tu te jsze j stacy i. W y d z ia ł 
powiatowy ju ż  na  to pozw olił.

S k a r s z e w y .  W y d z ia ł p o w ia to w y  p o w ia tu  k o -  
soierskiega nie p o tw ierd z ił p . Ja k ó b a  D erry , obranego 
na sołtysa 8 g łosam i p rzeciw ko  3 głosom . P . D e rra  na­
tychmiast- ap e lo w a ł do w yższej instancy i, do w y d z ia łu  
obwodowego w  G dań sk u  (B ez irk sau sck u ssj.

L u z i n o .  Ju ż  postanow iono  stanow czo  założyć  tu  
mleczarnię, k tó ra  1 -g o  s ie rp a ia  ro k u  bież. m a b y ć  yv b ieg  
puszczona.

2  W i e l .  l i s .  F o z n a ń s k i e g d .
R o g o ź n o . W o źn ica  Ja n k ę  ja d ą c  p rz e d  k ilku  

dniami do G oślinki, zboczy ł w  ciem ności no cy  z d rogi i 
Wpadł z w ozem  do W a r ty , gdzie u tonął.

W ro n k i. W  w ielu  rodzinach  w y w iąza ł się ty fu s 
z używania z łej w o d y  do picia . W  n iek tó ry ch  p rzy p ad ­
kach przybrał on groźny  c h a ra k te r  i p rzy łączy ło  się do 
mego zapalenie p łuc.

K r o to sz y n . S y n  go sp o d arsk i Jó z e f  S zym ura  z 
■Uuszyna sk ład a jąc  dnia 9 bm . na p lacu  ciesielsk im  bu d o ­
wniczego p. R obińsk lego  d rzew o z w ozu , p rzygn ieciony  
został pniem ta k  n ieszczęśliw ie, że  w  k ilk a  godzin  po tem  
umarł.

Mogilno. P ow zię to  tu  zam iar założen ia  szko ły  
torkiej. L o k a lu  szkolnego d o sta rczy  m iasto  i u sta n o w i 

nauczyciela z p en sy ą  1800 do 2000 m . O p ła ta  szkolna 
JUa wynosić 120 m arek  rocznie. Do p rzep ro w ad zen ia  
o g'J Projektu  w y b ran o  k o m ite t złożony  z p p . b u rm is trz a  

aaimanna, ad w o k a ta  T o n n a  i k u p c a  Jó z efa  S ta rk a .
•Jakiś złośliw y  cz łow iek  p o o b c in a ł ogony p ra w ie  

wszystkim koniom  w  do b rach  su lencińsk icli i to w  nocy 
z niedzieli na p en iedzia łek . D om . S u lencin  w yzn acza  o b e -  

n>e 10 m arek nagrody  d la  tego , k to  w y k ry je  sp raw cę  
leJ psoty.

, "  s t r a t a l k o w i e  u  w łaśc ic ie la  P o to ck ieg o  topól
owana obaliła  się i p a d łsz y  n a  robo tn ik a , z łam a ła  m u 

gę i ciężko go pognio tła .

* 25* S lą z k a  c* y ii S ta rej P ® lsk i.
K r z a n o w ic e . P a c h o łk a  E d w a rd a  K u d ellę  s k a -  

sąd raciborski n a  cz te ry  la ta  ciężkiego w ięzien ia
ał

row ^1>a' enie budy n k ó w  gospodarczych  F ra n c isz k a  D u -  
'8 ° . P osądzana go tak że  o podpa len ie  g o sp o d a r-

udowod z P io tro w ic i a le  m u tego  nie by ło  m ożna

S tow arzy szen ie  kopaln i „ L o u isen s-, „ K a t o w i c e ,
g l i i c k u  t v  i ?  j  . u  u
Prczt. lto zaziem u, w  po w iec ie  k a tow ick im , k tó rego  r e -
w ^y11 autem je s t  posiedziciel dó b r p. H ugo  v. L o eb eck e  
2*nie ' v'u i uchw aliło  n a  o s ta ta ie m  sw em  posiedzen iu
z a<l ua pom ienionej k o p a ln i w sze lk ich  d alszych  p ra c  
była CT  'le ż ą c e g o  m iesiąca. K op a ln ia  „L o u isen sg lu ck 11 
bowi 1 z na.iznaczniB jszych na  G órnym  S lązku , jeszcze

czaloern W r ' za tru d n ia ła  319 ro b o tn ikow  i d o s ta r-
Przytem  17584 ton  ■węgla.

R a d z io n k ó w . P om iędzy  tam tejszym i m ieszkań­
cam i obchodzą ludzie  i zb ie ra ją  podpisy  za u k ład em  h a n ­
dlow ym  z R osyą. T e  podpisy  będą p rzes łan e  posłow i 
tam tejszem u , czcigodnem u p . L etosze , ab y  g ło so w a ł za 
uk ładem .

R y b n ik .  S łużąca  se k re ta rz a  sądow ego K la p p e ra , 
F ra n c iszk a  G am oń z L ig o ty  zaczadziła  się gazem  w ę g la -  
nym . |R ano znaleziono j ą  bez przy tom ności w łóżku. 
P rz y w o łan o  lek a rzy , k tó rzy  dziew czynę do przy tom ności 
p rzyp row adzili. C iężko chorą  odstaw iono  następn ie  do 
lazare tu .

W  P o s p o ln ie  w y b u ch ł p rzed  k ilk u  dniam i 
w ie lk i pożar u  g o sp o d arza  p . J a n a  D ola ty . S p a liła  się 
doszczętn ie  je d n a  w ie lk a  sta jn ia .

Z ie lo n a .c h l C T S U S J* “'■ »-a. v m  •
H u t a  L a u r y . O d trzech  tygodni o sied lił się

w  S zopienicach i n a  okolicę p. dr. U rbanow icz, 
lek a rz  i P o lak , za s łu g u jący  na  szczere poparcie .

dzielny

Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
W  K r a k o w ie  obchód kościuszkow ski odbędzie 

się dnia 31 m arca  i 1 k w ie tn ia  r. b. W  sam ą bow iem  
roczn icę  złożen ia  p rzysięg i na  rynku , to je s t  24 m arca  
obchodu urządzić  nie m ożna — poniew aż p rzy p ad a  na 
w ie lk ą  sobotę. — W  w ielką  sobotę ty lk o  o d sło n ię ty  b ę ­
dzie na  R y n k u  n a  m iejscu  pam ią tk o w em  pom nik , p rzed ­
sta w ia jący  K ościuszkę  p rzy sięgającego . S tać  on będzie 
n a  w ysok ie j p ostaw ie  i będzie 7 m etrów  w ysoki. T ab lic a  
p a m ią tk o w a  w e  Iług  p ro je k tu  prof. W a le re g o  E lia sza  w y ­
k o n an a , odsłon ię tą  będzie  n a  zew nętrznej s tron ie  k ap licy  
lo re tań sk ie j u  OO. K apu cy n ó w  dnia 31 m arca. D nia  tego 
też  k siążę  k a rd y n a ł D u n a jew sk i, a lbo  w  raz ie  n ieobecno­
ścią jeg o  je d e n  z arcy b isk u p ó w  lw o w sk ich  odpraw i nab o ­
żeństw o  na  W a w e lu ;  kazan ie  w y g ło si ks. re k to r  C liro - 
m ecki. P rz y  złożeniu  w ieńców  na  p am iątkow em  m iejscu  
w  ry n k u  przem ów i p rezes kom ite tu  K ościuszkow sk iego  i 
re p re z e n ta n t m iasta . W  czasie obchodu jub ileuszow ego  
m a b y ć  rów nież ośw ie tlony  k o p iec  K ościuszki.

P o s z u k u j e  s i ę  k ie ro w n ik a  po lsk ie j zim ow ej 
szko ły  rolniczej w  C ieszynie na  Szlązku  au s try ack im . 
K an d y d a t, u b ie g a ją c y  się  o p ow yższą  posadę , pow in ien  
p o sia d ać  w y k sz ta łcen ie  nauczyc ie lsk ie  d la  średn ich  lub 
n iższych  szkół ro ln iczych, o raz znać dobrze ję z y k  p o lsk i 
i n iem iecki. P ła c a  p o czą tk o w a w ynosi 1090 z łr., oprócz 
tego w olne pom ieszkan ie p rzy  szkole i osobne w y n ag ro ­
dzenie za  w ęd ro w n e  -w ykłady, p rzy tem  p ięc io le tn ie  do­
d a tk i i zapew n ien ie  e m e ry tu ry . C ieszyn leży  w  uroczem  
po łożen iu  i je s t  zd row ą m iejscow ością. Z g ła szać  się 
m ożna poufn ie  do Je rze g o  C ienc ia ły  w  M istrzow icach  p. 
C ieszynem  (T e sc h e n  O estr. S eh lesien ), k tó ry  n iezaw odnie 
udzieli b liższych objaśnień .

Z  różnych stron.
B o c h u m . A resztow ano  tu  czeladn ika , k tó ry  p o ­

dobno zam ordow ał w  M onachium  sw ego m ajstra .
I S a r o p .  Z n ó w  n ie d o b rą  now inę  szanow . 

R ed . dono.-zę, boć k ie d y  n iem ieckie  gaz e ty  
sw oim  ab o n e n to m  n * w e t  o m a łych  w a d a c h  
P o la k ó w  ta k  szeroko  się rozp isu ją  a n a w e t  
p rz e sa d z a ją ,  n iech  się też P o la c y  o ich n ic p o -  
c tw a c h  d o w iedzą ,  a są  one o wiele  go rsze  i 
liczn ie jsze  niż u  P o la k ó w .  I  ta k  oto w  p o b l i ­
skiej w si  E i th l in g h o fe n  w n iedzie lę  25  lu tego

iż ich nie 
lecz i te n  
u spoko ić ,  
m u n a w e t  
ż a n d a rm a .

m oże uspoko ić ,  p o s ła ł  po policyanta. 
p r z y b y w s z y  nie m ó g ł  h a ła śn ik ó w  
a w id z ą c  że n ie d a  r a d y ,  pon iew aż  
grozil i  że go  w y trze p ią ,  po s ia ł  po 
Ż a n d a rm  Biilow z B a ro p e rh e id e  

p r z y b y w s z y  ro z k a z a ł ,  p o n ie w a ż  ju ż  by ło  późno  
w  w ieczór,  w szy s tk im  lokal opuścić, Z  w ie lką  
t ru d n o ś c ią  u d a ło  mu się w sz y s tk ic h  n a  d w ó r  
w y g n a ć .  P o b a w iw s z y  je szc ze  ;chw ilę  w  lokalu , 
w y c h o d z i  ż a n d a rm  z onej s z y n k o w n i a tu ta j  
za ra z  p rz y  p rogu  n a p a d ło  go k ilku  n a p a s tn i ­
k ó w  i z a d a w s z y  mu pięć g łę b o k ic h  r a n  nożem, 
pozos taw il i  go bez p rzy to m n o śc i  i uciekli . G o ­
sp o d a rz  i inni ludz ie  odw ieź li  go  do dom u  
ch o ry c h  w  H o m b r u c h - B a ro p .  W  pon iedz ia łek  
o w y c h  m o rd e rc ó w  a re sz to w a n o  i o d es łan o  do 
w ięz ien ia  do D o itruund .

L e c k e n d o r f .  W  d esty lacy i w ęg la  s ta ra ł  się p e ­
w ien  robo tn ik  d rąg iem  żelaznym  p o w strzy m ać  w óz, p rz y -  
c/.em ta k  n ieszczęśliw ie u d e rz y ł sw ego to w arzy sz a , że 
w y p ad ło  go zaw ieść  do dom u ohorych, — N a G e lse n k ir-  
ch en e rs tr . sp a d ł pew ien  człow iek  ze schodów  i z łam ał 
sob ie  ram ię .

H c r n c . O d b y w a się tu  m isya, w  k tó re j uczestn i­
czą liczne tłu m y  kato lików .

W it te n .  A resztow ano  tu , j a k  donosi „ W e s tfa li-  
sć lie  V o lk s Z tg .“ , za b u rd y  i a w a n tu ry  dw óch p op iso ­
w ych , tj. m łodzieńców , k tó rzy  s ta w a li p rz e d  kom isyą w o j­
skow ym , -w ybierającą do w ojska.

B o t t r o p .  N a B a u e rseh a ft B o y er w y b u c h ła  u p e ­
w nej rodziny ospa.

K ic k e l .  N a cesze „K iin ig sg ru b e11 p rze jech a ł wóz 
gó rn ika  R a ta jc zak a , k tó ry  po k ilk u  godzinach, zao patrzony  
S ak ram en tam i św ię ty m i zm arł w  dom u chorych . N ie ­
szczęśliw y  za ledw ie  p rzed  trzem a tygodniam i p rz y b y ł tu  
z P o lsk i.

DortlHUHd. G aze ty  niem ieckie  donoszą, iż tu  
ludzie  coraz w ięcej dziczeją, bo pobito  bez p ow odu  le k a ­
rz a  i k u p ca  z W atto n sch e id . Z dziczenie  w śró d  tu te jsze j 
ludnośc i je s t  rzeczyw iśc ie  w ielk ie . J e ż e li w ięc  te n  i ów  P o lak  
p rze jm u je  się m iejscow ym i zw yczajam i i obyczajam i, niech 
„ T re m o u ia 11 nie w y m y śla  na  „P o len so h n e11, ty lk o  n iech 
s ta ra  się n a p ra w ić  sw ych  p rzy jac ió ł i zw olenn ików . O 
zdziczeniu  w estfa lsk iem  lu d  w  P o lsce  n ie m a w y ebrażen ia .

1'issen. Z nalazł tu  pow ien  ch łep czy k  śm ierć n a ­
ty ch m iasto w ą pod kołam i w ozu.

L a n g c n d r e e r . W  spraw ie  boehum skiego „B iu ra  
obrony  lu d o w ej11 rob ią  i tu  w ie le  ha łasu , ale o P o laków  
n ik t się nie py ta . O nich pam ięta  się ty lko  podczas 
w y b o ró w  i sk ładek .

W a n z le b e il .  S to la rn ia  Z an d era  zgorzała. 
L ip s k . W y k o le ił się tu  pociąg  tow aro w y . S zk o - 

znaczne. Ludziom  nic się n ie sta ło .

Ostatnie wiadomości.
P o z n a ń . W y b o ry  w  M iędzyrzecko-bab jm ojsk iem

br. p o d p iw sz y  sobie  zaczę ło  k ilku  N iem ców
ro z m a i te  a w a n tu r y  rob ić .  G o sp o d a rz  w idząc,

trzy m ał 7180 g łosów , D ziem bow ski (N iem iec rządow iec) 
4580, M osch (an ty sem ita )  2980, S to lpe  (socy a ln y  dem o­
k ra ta )  200 g łosów . P o trzeb n y  w y b ó r śc isły  m iędzy ks. 
prób. S zym ańskim  a  p .'D z ie m b o w sk im . Z w y cięstw o  n a ­
szego k a n d y d a ta  m ożliw e.

B e r l in .  C esarz p rzes ła ł carow i bardzo serdeczny
list.

A b b a z ia .  P rz y b y ła  tu  cesarzow a niem iecka.
P a r y ż .  W  kośc ie le  św . M ary i M agdaleny  chc ia ł 

p ew ien  an a rch is ta  w y k o n ać  zam ach dynam itow y. B om ba 
p ę k ła  m u w  ręk u  i zab iła  go na  m iejscu. Z resz tą  n ik t 
z ludzi nie zginął. T a k  to P a n  Bóg czasem  karze  zbro­
dn iarzy , zanim  m ogą dokonać zbrodnie.

B r u k s e la .  (B e lg ia .)  N a 
cliol ra.

p row m cyt g rasu je

Od Redakcyi.
P o dczas m isy i zgubił k to ś w  kościele  k lasz to rnym  

p ie rśc ionek  a w  zak ry sty i pozostaw iono o b razk i i m edalik i 
do pośw ięcen ia . O debrać  m ożna w  k lasz to rze  u ka. d ra  
L issa .

B o  S o d in g e n . G dyby  b y ła  m ożliw ość, b y łb y  
ks. dr. L iss  ju ż  daw no p rz y b y ł do Sodingen. Je ż e l 
m iejscow y ksiądz sobie życzy  m oże być  w  Sodingen sp o ­
w iedź w  w ie lk i czw a rte k  lub w  w ie lk i p ią tek .

K o r e s p o n d e n c y e  za legajace  zam ieścim y, o ile 
m ożności w  p rzyszłym  tygodniu .

Od Księdza Patrona.
M a r c in  M a n ia k  z B ochum , R hein ische 

nr. 3, n iech  przy jdzie  do m nie po zaśw iadczenie  
cyw ilnego. K s.

B ah n  
ślubu 

Lias.

Nabożeństwo polskie.
2 0 -g o  w ieczorem  o 8 -e j k azan ie  w  L an g en d reer, a  

n as tęp n ie  spow iedź w ie lk an o cn a  21, 22, 23, 24, 25 i 20 
(w  p ie rw sze  i d rug ie  św ię to  nabożeństw o).

2 0 -go  w ieczorem  o 6 -e j kazan ie  w  G elsenk irchen , 
n as tęp n ie  spow iedź aż do 20 w łączn ie . W  w ielk i p ią tek  
kazan ie  o 4 -e j w  G elsenk irchen , tak że  w  p ie rw sze  i d ru ­
g ie  św ię to . ( W  N eu s tad t później.)

2 5 -g o  po obiedzie i 2 6 -go  w  H orde  (k azan ia  ks. 
p roboszcz zapow ie).

2S -go , 2 9 -g o  i 3 0 -g o  w  B ochum .
3 0 -g o  po obiedzie, 3 1 -g o  m arca, 1 -go  kw ietn ia  (n a ­

b o żeństw o) 2 -g o , 3 -g o , 4 -g o  i 5 -g o  w  D ortm und  u  P an n y  
M ary i (L ieb fra u en k irch e ).

P ro szę  ro d ak ó w  Spow iedzi nie odw lekać  na  osta tn ie  
dni, lecz skoro  spow iedn ik  p rzy jedzie  zaraz się staw ić , bo 
w szy stk ich  naraz  p o słu ch ać  nie m ożna. K to  się do S po­
w iedzi w  k o ńcu  nie dostanie , nie sp ow iedn ika  .będzie 
w  tern w ina . — W  w ielk i p ią tek  K om unii św . nie m ożna 
p rz y ją ć !  K s .  L i s s .
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»& • Jutro zostaja nasze  składy dla sprzedaży cały dzień otwarte.

Bracia Alsberg, Wattenscheid.
polecają po p od p a d a ją co  n iz k ic h  cenach:

C z a r n e  k a ż m i e r y  i t o w a r y  f a n t a z y j n e
za m etr (podwójna szerokość) 58, 75, 95, 1,20 1,45 mr. i wyże

Kolorowe materye na suknie
w  n a jw ięk sz y m  w yborze,

za metr podwójnej szerokości od 39 fe

Ciągłe przybyw anie nowo­
ści na  sezon wiosenny. u b r a n ia

Bardzo piękne

do przyjęcia
w w yb orze n ie s ły c h a n ie  w ie lk im ,

rcgo czarnego sukna i kamgarnu, z wyśm ieni- 
kinu i szewiotu po 6,75, 8,00, 9.50, 10,75, 
2,00, 13,50, 15,00 marek i wyżej.

T y lk o  r z e te ln a  ja k o ś ć . — T y lk o  n a jle p sz e  w y k o n a n ie .

^  Wykonanie podług m i a r y pqddob ręgo  le ż e n ia .

Bracia Alsberg, Wattenscheid.
J8*p~ Jutro zostaja nasze składy dla sprzedaży cały dzień otwarte,

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.
W  niedzielę 1S b. m. o godzin ie 1/25 zeb ran ie  z p ow odu  w ażnych  

sp raw . O liczny  u d z ia ł p rosi N a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w W attenscheid
oznajm ia sw ym  członkom , iż na  dzień  św . Jó zefa , t . j . w  p on iedzia łek . 
19 ftińrea zam ów iło  T o w arz y stw o  M szą św . na  uczczenie św . Józefa . 
Z a tem  u p rasza  sie w szy stk ich  członków  o liczne s ta w ie n ie  się do K o ­
śc io ła  o godzin ie 1/4 po 7 -m e j. C horąży  i a sy sten c i w inn i się s taw ić  
z chorągw ią . C złonkow ie w in n i się s ta w ić  w  czap k a ch  to w arzy sk ich . 
O najliczn iejszy  u dzia ł w  tej u roczystośc i u p ra sz a  Z a r z ą d .

*n!us
S zanow nem u P a n u

J ó z e f o w i  G o r y n i
w  G rim berg , życzę w dniu Je g o  Im ien in  zd row ia , szczęścia
i b ło g o sław ie ń stw a  B ożego, życia  n a jd łu ższeg o , a  p rzy tem  
dobrej żony, a  po śm ierc i n ieb iesk ie j korony . P o  trz y k ro ć : 
N iech ży je . T eg o  ci życzy

Stanisław  K m iećkowiak.

S zanow nem u P a n u

J Ó Z E F O W I  D A L E K I E M U
p o d chorążem u  T o w . św . J a n a  E w a n g ie lis ty  w  W it te n  w  dniu  
go d n y ch  Im ienin  dn ia  19 m arca  sk ła d am y  najserdeczn ie jsze  
życzen ia  zd row ia , szczęścia  i b ło g o sław ie ń stw a  B ożego , na  
ziem i dobrej żony, a  w  n ieb ie  z ło te j ko rony . P o  trz y k ro ć : 
n iech  ż y je : niecłi ż y je !  n iech  ż y je !  T ego  ci życzą  z ca łego  
se rc a  Andrzej Ludwiczak. A. Ł.

I
♦ii
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Szanownym Kodakom
oznajmujemy, że z powodu wielkiego zapasu to ­
warów7 znajdujących się w7 naszym składzie, mo­
żemy po tak taniej cenie, dostarczać

iibi*ania

♦m♦
jak  tego uczynić nikt nie jest wstanie pod gw a- 
rancyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
szkołę i byłem długi czas za p r zy k ra w a cza  
u  Ł e r c k a  w  H ern e . — Prosim y, aby wszyscy 
korzystali z tej sposobności.

M. Miedziński, J. Świtała,
H ern e, N en str . n r . 11.
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N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
C ena 20 fen ., z p rzes. 25 fen. A d res : „W iarus P o lsk i“ Kocham

P o w in szo w a n ie .
Szanow nem u P an u

J ó z e f o w i  S z u l c o w i
prezeso w i T o w a rz y s tw a  św . Ig n a ­
cego w  O berhausen , wr dniu  go ­
dnych Im ien in  1 9 -go  m arca  ż y ­
czym y zdrow ia , szczęścia i b łogo­
s ła w ie ń s tw a  B ożego, żeb y  m a  P a n  
B óg d a ł zdrow ie ja k  najlep sze  i 
jeg o  ca łe j rodzinie i żeb y  m u P an  
Bóg w  jeg o  p racy , k tó rą  ponosi 
d la  T o w a rz y s tw a  b ło g o sław ić  r a ­
czy ł i tu  na  ziem i d a ł w ie lk ą  ilość 
ch leba , a  po śm ierci d o sta ł się  do 
n ieba. P o  trz y k ro ć : n iech  ży je! 
n iech  ży je ! n iech  ży je !  i n iech 
rozbrzm iew a w  całem  O berhausen . 
T ego  ci życzą z ca łego  se rca  
Ł u k asz  S taw ick i. M ichał S tanek . 

Członkow ie.
i

P ow inszow an ie  m em u życzliw em u
p rzy jac ie lo w i

Józefowi Graczykowi,
m istrzow i k o w alsk iem u  

w O 1) e r li a ii s e n.
P rzy jm ij Józefie , co zdo łam  ci 

w y raz ić  m ow ą, *  Co se rce  czuje
w  k ażdej życia  porze. # N iech
błogość duszy obfitą osnow ą, * J a k  
najśw ie tn ie j ośw ieca  T w eg o  życia
zorzę, *  T o  są  m ojego se rca  je d y ­
ne życzen ia , *  W  dniu T w ojego  
Józefie Im ien ia , *  Bo dziś se rce  
m i się k ru szy , * I  aż rzew .,o ść
m nie ow łada; *  D ziś ci życzę z g łęb i 
duszy , '* Szczęścia , ja k ie  ty lk o  
św ia t posiada , * W ię c  cię w iążę
i w in szu ję  * D ziś na T w o je  Im ie ­
n iny, * T o , co m yślę  i co czuję,
S erce , życic  dam  za cieb ie  k o ch a ­
ny  Józefie, * G dyż cię kocham  ja k  
sam  sieb ie , *  W z n a k  m iłości na  
o s ta tk u  w o łam  po t r z y k ro ć : N iech 
ży je  !_ n iech  ży je  ! n iech  ży je  !

Ż ycz liw y  T w ój p rzy jac ie l 
A ndrzej P ie try g a  z L eh m k u h le .

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz  inne c iek aw e i poży teczn e  
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgu b n o ść  p i­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i ,“ 
B ochum .

m
Szanow nem o P a n u

Józefowi Maćkowiakowi
z C astrop  ży czą  w  dniu  Je g o  Im ien in  zdrow ia , szczęścia  i M 
w sze lk ie j pom yślności, a  żeby  od dziś do ro k u  m iał żonkę J  

s  p rzy  b oku . P rz y jra  że  te  życzenia . P o  t r z y k ro ć : N iech  żyje, \ |  
n iech ż y je ! n iech  ż y j e ! T c  życzen ia  sk ła d a  C i T w ój k o c h a - S  

| |  j ą c y  C ię p rzy jac ie l A. W.

! ! ) ^mmm.
S zanow nem u p rzy jac ie low i

Józefowi Walkowiakowi
JĘ / w ra z  z jeg o  synk iem  z K. W . H iltte  n a  dzień  godnych  Im ie -  m 

nin dn ia  19. m arca  zasy łam y  im  se rd eczn e  ży czen ia  zdrow ia, &
§§l szczęścia i w szelk ie j pom yślności, ab y  im  P a n  Bóg d a ł do- 

czekać  życia  d ług iego , a  po śm ierc i K ró le s tw a  N iebieskiego. 
Tflf P rz y  te j u roczystośc i w y k rzy k n iem y  im po tr z y k ro ć :  N iech 
g l  ży ją !  n iech  ż y ją !  n iech  ż y ją !  aż ca ły  C astro p  zabrzm i. Tego 

J g  im ży czą  szczerzy  k u m o tro w ie
T. §. A. W.

i iS s lź T tf i

* mim orlhinrrnm  i w azvstk im  R odakom  za- i
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S zanow nym  m oim odbiorcom  i w szy stk im  R odakom  za­
m ieszkałym  w  G elsen k irch en  i okolicy  donoszę uprzejm ie , 
na  sezon w iosenny I latow y zao p a trzy łem  się

w wielki wybór
zagranicznych i tu tejszych m ateryi.

Z aręcza jąc  d o b rą  i rze te ln ą  u słu g ę , nadm ieniam , że krój 
p o d łu g  najnow szego  sy s tem u  am ery k ań sk ieg o . Ceny przy­
stępne. Z szacunkiem

A .  Wojczyński.
G e lse n k ir c h e n , K a m p str . 2 0

M

Ludwik Bron, Bochum, Eulengasse  4 .
N a jsta rszy  s k ła d  in s tr u m e n tó w  m u ­

zy czn y ch  w  m ie jscu .
p o le c a  po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

skrzypce, piszczałki, k larnety, harm oniki w szel­
k iego  ro d za ju  strnny itd . Reparacyc prędko i tanio. 
P ró c z  teg o  n a jw ięk szy  w y b ó r  portm onetek, szelek, 

pasków , fajek, cygarniczek, lasek  itd . itd.

Z a  d ru k , n a k ła d  i r e d a k c ję  odpow ied z ia ln y  A n ton i B re jsk i w  B ochum . — N ak ładem  i czc ionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o  w  B ochum .


